
Uczniowie z „siedemnastki'' wspierają schronisko 
POMOC Uczniowie ze Szkoły Podstawowej nr 17 przeprowadzili zbiórkę żywności dla psów w koszalińskim schronisku. Wczoraj dary trafiły do adresatów. To 
druga taka zbiórka przeprowadzona w ramach akcji „Adopcja psów na odległość". 

- W ubiegłym roku przed 
świętami, we współpracy 
z Towarzystwem Opieki nad 
Zwierzętami, adoptowaliśmy 
na odległość 16 psiaków. Teraz 
poszczególne klasy opiekują się 
swoimi pupilami - mówi na­
uczycielka Kinga Gajewska, 
koordynator akcji. - Chodzi 
o uwrażliwienie dzieci na cier­
pienia zwierząt - dodaje. Są 
też plany na przyszłość. Orga­
nizatorzy akcji chcieliby, aby 
każda klasa opiekowała się 
jednym zwierzęciem. Jedzenie 
miałoby być zbierane przez 
cały miesiąc i na początku na­
stępnego przekazywano by 
dary do schroniska. Skąd wziął 
się pomysł na taką akcję cha­
rytatywną? - Adopcja na odle­
głość lub tak zwana adopcja 
wirtualna jest od lat znana na 

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 17 w Koszalinie z jednym ze swoich 
adoptowanych na odległość pupili. Fot. Rafosław Brzostek 

Zachodzie. W Koszalinie je­
steśmy prekursorami takiej 
akcji. Adopcje na odległość to 
znacząca pomoc dla psów w 

przepełnionych schroniskach. 
Dzieci są szczęśliwe, że mogą 
pomóc - mówi Gajewska. 

(CZA) 

Nasza sonda 

Dlaczego pomagają zwierzętom? 

r 

Przemysław Szymczyk, 
11 lat 

- Jest mi żal biednych 
zwierząt, które chodzą po uli­
cach i nie mają co jeść. One 
mają takie proszące spoj­
rzenie. Za każdym razem, gdy 
widzę bezdomnego psa, to 
wydaje mi się, że prosi mnie 
tym spojrzeniem, aby go za­
brać z ulicy. 

Melisa Czachowska, 11 lat 

- Pieski są bezdomne i nie 
mają właścicieli. Warto po­
magać zwierzętom. One nas 
kochają i można się do nich 
przytulić. Do tego teraz jest 
zima. Mnie na dworze jest 
zimno, a co dopiero takiemu 
trzęsącemu się z zimna pie­
skowi. To bardzo źle, że ludzie 
wyrzucają je z domu. 

Iza Tyniec, 12 lat 

- Kocham wszystkie stwo­
rzenia. Jak widzę takie bez­
domne pieski, to mi się aż 
płakać chce. Ja bym najchęt­
niej wszystkie wzięła do domu, 
ale to przecież niemożliwe. 
Taka adopcja na odległość 
daje mi możliwość zaopieko­
wania się tymi biednymi stwo­
rzeniami, (CZA) 

Fot. Radosław Brzostek 
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